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NOWY CZAS
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 m in w  I  szpalcie (szerokość
szpalty  45 m m  po 16 groszy. Oglo«zenia tekstow e po 1 zloty 50 groszy 

za  1 mm.

Jędrzejów, 6 /7  sierpnia 1942
A d m in istrac ja  ! ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. Tel. 50. 

N adesłane, a  nie zam ówione przez R edakcje rękopisy , będą zw ra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną zmaczki 
pocztowe na  opłacenie przesy łk i zw rotnej. — Ukawaje siQ 3 razy  
w tygodmiu: wc w torek, czw artek , sobotę (niedziele). P ren u m era ta  
m iesięczna 2.40 ad., z odnoszeniem do domu 2 80 zł., pocztą 3.20 zl.

Z a jęc ie  w a ż n e g o  p u n k tu  w ęz ło w eg o  K ropotk in .
Z głównej kwatery Fiihrera, 5 sierpnia. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Na wschód od morza Azowskiego niemie­
ckie i rumuńskie dywizje zbliżają sie na 
szerokim froncie do linji kolejowej Jejsk- 
Tychoresk. Nieprzyjaciel stawia tutaj ty l­
ko odosobniony opór. Na południu wzięty 
Został po zaciętej walce szturmem ważny 
kolejowy punkt węzłowy Kropotkin przez 
formacje zbrojnych S.S . Tern samem do­
tarto obecnie do rzeki na szerokości ponad 
100 km. Na północ od Armawir udało sie 
utworzyć przyczółki mostowe na zachodnim 
brzegu Kubania. Kilka nieprzyjacielskich 
formacyj zostało przez szybkie natarcie 
zmotoryzowanych formacyj odciętych i zni­
szczonych. Lotnictwo atakowało uciekają­
cego na Kaukaz nieprzyjaciela nieprzerwa­
nie i kontynuowało bombardowanie ruchów 
transportowych na linjach kolejowych z ni­
szczącym skutkiem. Dwa pociągi pancerne 
* 24 pociągi transportowe zostały rozbite 
brzez samoloty nurkowe.

W łoskie ścigacze zatopiły na morzu Czar­
tem jeden sowiecki krążownik, pojemności 
6.500 ton.

Między Salem a Donem formacje bojowe 
1 burzące torują drogę nacierającym ku 
Wschodowi szpicom pancernym. W wielkim  
tuku Donu bolszewicy atakowali wczoraj 
Jedynie tylko słabszemi siłami bezskutecz­
nie.

W rejonie Rżewa Sowiety rozciągnęły 
*Woje ataki, prowadzone przez znaczne siły  
biechoty i broni pancernej na dalsze odcin­

ki frontu. Twarde wałki są w toku. Na pół­
noc od miasta załamały się wszystkie ata­
ki odciążające skutkiem niezłomnej woli 
oporu naszych wojsk i wzorowej współpra­
cy wszystkich broni. Nad Wołchowem i 
przed Leningradem załamało się kilka nie­
przyjacielskich ataków, wspieranych przez 
silny ogień artylerji.

Brytyjskie lotnictwo dokonało ubiegłej 
nocy słabszemi siłami bezplanowych ata­
ków na reńsko-westfalski teren przemysło­
wy. W kilku miejscowościach powstały nie­
znaczne szkody. Jeden nieprzyjacielski sa­
molot został zestrzelony.

Lekkie niemieckie samoloty bojowe zaa­
takowały wczorajszego dnia objekty na an­
gielskim wybrzeżu południowem i uzyska­
ły celne tafienia w ważne ze względów wo­
jennych urządzenia miasta Brighton. Po- 
zatem trafiona została jedna łódź patrolo­
wa. W nocy na 5 sierpnia lotnictwo obrzu­
ciło bombami urządzenia portowe na wy­
brzeżu południowo-zachodniem Anglji.

W nocy na 2 sierpnia doszło na Kanale 
do krótkiej potyczki między niemieckiemi 
poławiaczami min i brytjskiemi ścigaczami- 
kanonierkami, w przebiegu której jedna 
nieprzyjacielska łódź została zniszczona cel- 
nem trafieniem artyleryjskiem. dwie dal­
sze podpalone, a czwarta ciężko uszkodzona. 
W nocy na 4 sierpnia niemieckie ścigacze, 
podczas wypadku na Kanale storpedowały 
trzy parowce, łącznej pojemności 5.000 ton, 
z których dwa zatonęły. Zatonięcia trzecie­
go nie można było zaobserwować skutkiem 
silnej obrony.

Jekaterinów ka i W oroszytowsk 
w rękach  niem ieckich.

Berlin, 5 sierpnia. W związku z nowemi 
sukcesami wojsk niemieckich i sprzymie­
rzonych w rejonie na wschód od morza 
Bzowskiego dowiaduje się DNB następują­
cych szczegółów:

Po przejściu przez dolny Don, wojska nie­
mieckie uderzają  naprzód w achlarzow alo w 
l;|erunku  południowo-wschodnim, południo­
wym i wschodnim. W  ciągu dnia 3 sierpn ia  
?mrua'no opór ty lnych  s traży  bolszewickich 
1 kontynuow ano pościg za bolszewikami.

Niemiecka grupa bojowa, posuwająca się 
** kierunku południówo-zachodnim, zdobyła 
f*turmem, mimo zaciętego oporu bolszewi- 
i®'u, miasto Jekaterinówkę. Celem dotarcia 

do tego punktu , stanow iącego przedm iot 
ftmku, a położonego niedaleko zatoki Ja.j- 
jka, piechota niem iecka w śm iałym  w ypa­
dzie przepraw iła  sie w pław  przez rzekę 
J e ja .

Niem iecka g rupa ofensywna, posuwa.ią- 
r* *s>ię ku południowi, dokonała, mimo 
Jio lk iego  upału, poważnych m arszów po- 
J^dgowyeh. Szpica a taku , sform ow ana z 

działów zm otoryzowanych a rm ji. i od- 
v ?'ałów  SS, d o ta rła  w dniu 3 sierpnia w 
fp k u  punktach do rzeki K ubań, ostatn iej 
jDększej a r te r ji  rzecznej na północ od 
y^ukazu. Równocześnie wojska niemieckie 
rjtargnęły do miasta Woroszyłowska, po- 
* adającego ważne znaczenie jako węzło­
wy punkt komunikacyjny oraz centrum

Tajne posiedzenie 
W brytyjskiej izbie Gmin.

> Sztokholm, 5 siorpnia._ Stafford Cripps, 
i®ko rzecznik Izby gmin, zawiadomił — 
jh iług doniesienia Reutera — we wtorek

gmin, iż zastępca premjera Atthie ma 
•Ożyć oświadczenie, które będzie podane 

uS Wiadomości na tajnem posiedzeniu. 
,Y°bec tego Izba odbyła tajne posiedzenie, 

* ające jednakowoż bardzo krótko. 
Następni© dalsze posiedzenie odbyło sie 

j~.°Wu przy  drzwiach otw artych, przyczem 
vlthister sp raw  wew nętrznych Herbert. 
•“P riso n  zwrócił sie do Izby z wnioskiem  

^stw ierdzenie pro jek tu  pewnej ustaw y 
W  Wszystkich czytaniach. Na mocy tej 
m aWy władze am erykańskie  m ają byc 
j j ’0 Ważni one do orzekania we wszystkich 
w o n i a c h ,  popełnionych wśród członków 

e rykańskioh sił zbrojnych w A nglji.

przemysłu żywnościowego, metalowego I 
włókienniczego.

Genewa, 5 sierpnia. Korespondent dzien­
nika londyńskiego „Sunday Times" w dłuż­
szym artykule z dnia 2 sierpnia stwierdzę 
między innemi, że wojna na wschodzie we­
szła obecnie w swoje rozstrzygające 
starijum.

Jeżeliby naw et nie brało  sie dosłownie 
rozkazu S ta lin a  „już an i k roku  wstecz", 
to jednak  wymowa jego je s t bardzo w y­
raźna. P rak tyczn ie  bowiem rzecz biorąc, 
po ostatn ich  sukcesach niem ieckich istn ie je  
już  ty lko bardzo słaby łącznik pomiędzy 
w ojskam i sowieelkiemi na K aukazie, a re ­
sztą te ry to rjów  Związku Sowieckiego. Łącz­
nikiem  tym je s t W ołga. Ju ż  teraz  jednak  
niem ieckie bombowce i nurkow ce a ta k u ją  
kom unikacje parowców na  tej rzece, a do 
północnych odcinków fro n tu  sowieckiego 
nie docierają już praw ie zupełnie trans-

Berlin, 5. sierpnia, Niemiecki generał 
lotnictwa Quade opublikował interesujące 
sprawozdanie o gigantycznej akcji lotni­
ctwa niemieckiego w czasie ofensywy na 
wschodzie. Z sprawozdania tego wynika, iż 
sądząc z dotychczasowego przebiegu walk, 
codziennie podawane cyfry świadczą nie­
zbicie o tern, iż lotnictwo niemieckie osią­
gnęło bezwzględną przewagę w przestwo­
rzach.

W  sam ym  tylko rejonie, w k tó rym  doko­
nano g łó w n e g o  natarcia , lotnictw o bolsze­
wickie strac iło  do_ dnia 8 lipca, a więc do 
pierw szych dni ofensywy niem ieckiej, 540 
sam olotów. Od dnia 23 czerwca do końca 
lipca na całym  froncie wschodnim zniszczo­
no przeszło 2.000 samolotów bolszewickich

które  trw ały  też przez ca łą  noc. Po złam a­
niu  resztek oporu bolszewików,^ m iasto  w 
godzinach porannych dnia 3 sierpn ia  zna­
lazło się zdecydowanie w rękach  niem iec­
kich.

Sam oloty bojowe i nurkow e obrzuciły 
bom bam i wszystkich kalibrów  kolum ny 
bolszewickie, cofające się w popłochu ku 
stokom  K aukazu. Liczne kolum ny konne i 
zm otoryzowane uleg ły  w toku tych gw ał­
townych ataków  pow ietrznych zupełnem u 
zniszczeniu. P róby  oporu ze strony  oskrzy­
dlonych i okrążonych oddziałów sowiec­
kich zostały zduszone w zarodku przez n ie­
mieckie sam oloty burzące, operujące w 
zniżonych atakach.

Na drogach odwrotowych bolszewików 
zaległy  w ielkie ilości zniszczonych po­
jazdów  i czołgów. W  toku dalszych ataków  
pow ietrznych wyrządzono w ielkie zniszcze­
nia na odcinku kolejowym  prow adzącym  e 
A rm aw ir do Baku. Liczne pociągi tra n s­
portowe, ugodzone celnemi bombami, prze­
w róciły  się na torach. Niem ieckie sam olo­
ty  nurkow e dokonały k ilkakro tnych  a ta ­
ków na jedno z bolszewckch lo tnisk  poto­
wych, Zniszczono przytem  12 sam olotów 
bolszewickich, sto jących  na ziemi. Celne 
bomby, zrzucone na pola startow e i h an ­
g a ry  lotnicze .spowodowały olbrzym ie zni­
szczenia.

W ojska niem ieckie i rum uńskie, k tó re  
po przekroczeniu dolnego Donu posuw ają 
się na wschód, oczyściły szerokie tereny % 
rozproszonych bojowych g rup  bolszewic­
kich i kon tynuu ją  w dalszym  ciągu swój 
m arsz ku wschodowi. Lotnictw o niemiec­
kie, operujące przed tą  szpicą a/takową, 
skruszyło również opór bolszewików.

W  czasie wallk powietranych, jak ie  w y­
w iązały się w ciągu dnia 3 sierpnia nad 
posizcizagólnemi odcinkam i bojowemi w po­
łudniowej części wschodniego frontu , m y­
śliwce niem ieckie zestrzeliły lfi sam olotów

porty  surowcowe z K aukazu.
Zdum iew ająeem  jest, jak  olbrzym ie siły  

zbrojne skoncentrow ali Niemcy na połu­
dniu. O ile już same s tra ty  terenow e we­
w nątrz łuku Donu stanow iły  bardzo bo­
lesny cios dla Sowietów, to fa k t przekro­
czenia Donu w różnych punktach  przez 
Niemców stanow i dla Związku Sowietów 
ka tastro fę  w najdosłow niejszem  tego słowa 
znaczeniu. S y tuacja  je s t a larm ująca.

Treść ulotek w arm ji sowieckiej —- pisze 
dalej korespondent — dowodzi rów nież 
krytycznego położenia bolszewików. W  je ­
dnej z nich czytam y naprzykład  n astęp u ją ­
ce zdanie: „Nasz k ra j posiada w prawdzie 
olbrzym ie rozm iary, jednak  a rm ja  sowie­
cka nie może się wiecznie cofać, nie n a ra ­
żając temsamem Związku Sowietów na 
śmi ertel ne ni ebezpieezeństw o“.

Jako  dowód przewagi lotn ictw a niemieckie­
go, generał Quade podaje stosunek obu- 
stronyeh strat- lotniczych w poszczególnych 
dniach, w yrażających się m. in. takiem i cy­
fram i jak  127:3. 9t>:2, 83:7. 128:5. 120:3.

Faktu tego nie można już, jak podkreśla 
generał niemiecki, określać jako zwykłą 
przewagę w powietrzu, lecz nazywać go 
trzeba poprostu opanowaniem przestworzy.

W  związku z ak c ją  lotn ictw a niemieckie-' 
go w szczególności wysunąć trzeba nastę­
pujące punkty  widzenia:

1. W  pierw szych dniach a tak u  p u n k t cięż­
kości zakrojonych na w ielką skałę akcyj 
niemieckich z n a tu ry  rzeczy spoczywał nu 
w spieraniu  arm ji lądowej w czasie prze­
łam ania  się  przez pozycje połowę i lia je

U stóp gór Kaukaskich.
(tp) Kraków. 5 sierpnia.

Po trzech dniach, w których nie wymie­
niano w biuletynach żadnych miejscowości 
zajętych w pochodzie przez Kaukaz, okaza­
ło się, ie  tempo ofensywy niemieckiej by­
najmniej nie osłabło, ale przeciwnie przy­
brało na sile.

D zisiaj bowiem, w chw ili gdy w ojska nie­
m ieckie zajęły już m iasto W oroszytowsk, 
przebyły one 300 kilom etrów  w k ierunku 
południowo-wschodnim od Rostowa. Tein* 
sam em  w ostatn ich  4 dniach pokonało 150 
kilom etrów . Z ta k ą  szybkością m ogą pę­
dzić tylko zm otoryzowane oddziały i to 
przy słabym  oporze n ieprzyjaciela, a więc 
trudno chyba rokow ać bolszewikom szan­
se stw orzenia ufortyfikow anej lin ji obron­
nej na  Kaukazie.

S ta lin  zakazał sw ym  żołnierzom cofać 
się. ale  z równem  powodzeniem m ógłby 
oczekiwać posłuszeństw a od wody w rze­
ce, k tórej by kazał płynąć w k ierunku  źró­
dła, przyczem należy jeszcze wziąć pod u- 
wagę, że opór w niewlaściwem strateg icz­
nie m iejscu może być w łaśnie powodem pó­
źniejszej Męski. W każdym razie stwier. 
dzić należy, że rozkaz Stalina nie został 
wykonany i bolszewicy cofają się za rzekę 
Kubań.

Schodząc w dolinę te j rzeki, jako  ostat­
niej przeszkody, dzielącej arm.ię feldm ar­
szałka v. Bocka od gór K aukaskich , nie­
mieccy żołnierze u jrzeli już  może w yniosłe 
szczyty na horyzoncie. W ojska niemieckie, 
k tó re  d o ta rły  w kilku  m iejscach do rzeki 
K ubań, opanow ały tem sam em  znaczną 
część zachodniej połaci prow incji K rasno ­
dar. K ubań płynie bowiem ze wschodu na 
zachód i oddała się od m orza Czarnego na 
400 kilometrów’.

Postępując z W oroszyłowska dalej na 
południe, już  po 30 kilom etrach zjaw iłaby 
się arm ja niem iecka nad K ubaniem , w tein 
m iejscu, gdzie zbacza on ku zachodowi, 
Zaledwie 100 kilom etrów  dalej rozpoczyna­
ją  się już bardzo poważne wyniosłości, tak, 
że w każdym  razie zarysow uje się odcię­
cie oddziałów bolszewickich w rejon ie  
K rasnodaru , na półw yspie Tam an, położo­
nym  vis a vis Kerezu, jako też w zagłębiu 
M ajkop. D w ustokilom etrow y odcinek tra sy  
kolejowej Rostow—B aku znajdu je  się w rę ; 
kach niemieckich, a od obecnych pozycyj 
do zagłębia. M ajkop dzieli niem ieckie sa­
m oloty  bojowe stosunkow o już tylko k ró t­
ki dystans.

M iasto W oroszytow sk leży na  tym  sa­
m ym  równoleżniku, co Kercz, a  _ prow a- 
dząo rów noległą do rów nika lin ję  przez 
K aukaz, m ożna zauważyć, że m iasto  to le­
ży w łaśnie na połowie drogi pomiędzy mo- 
rztm  Czannem a K aspijskiem . Nie zastana­
w iając się więc nad dalszym  przebiegiem  
ofensywy, m ożna sobie zdać sprawę, że bol­
szewicy utracili już bardzo poważny wy­
cinek ziem kaukaskich.

bunkrów , jak  również w walce przeciwko 
lotnictw u bolszewickiemu. D okładnie na 
wyznaczoną m inutę  spadły pierw sze bom by 
na bunkry  sow ieckie i stanow iska a rty le ­
rji, na najbliżej położone lotniska bolsze­
wickie, ugruntow ując tern sam em  przewa­
gę lotn ictw a niemieckiego na polu bitwy.

2. Zwalczanie bolszewickich lin ji dowo­
zowych było dalszym  waż nem zadaniem  
silnych eskad r lo tnictw a niem ieckiego <yl 
chw ili rozpoczęcia się ofensywy. A kcja  
tych eskad r zwrócona była  przodewszyst- 
kiem  przeciwko pow tarzającym  się próbom  
bolszewików, doprow adzenia nowych re­
zerw na najbardziej zagrożone punk ty  a ta ­
ku niemieckiego. Tego rodzaju  transpo rty , 
ja k  zresztą wogóle cała organizacja dowo­
zowa bolszewików stanow iła doskonałe cele 
dla lo tn ictw a niemieckiego, k tó ra  też uie- 
ustannem i a takam i w ypełniała swoje za­
dania.

3. W raz z załam aniem  się fron tu  bolsze­
wickiego oraz odwrotem  oddziałów sowiec­
kich, na pierw szy plan  wyłoniło się nowe 
zadanie dla lo tn ictw a niemieckiego, k tó re  
odtąd nękające i niszczące nalo ty  sw oje 
skierow ało na drogi odwrotowe bolszewi­
ków i m aszerujące niemi oddziały. Zbie­
giem okoliczności ta  w łaśnie akcja  lo tn ic­
tw a niemieckiego uwieńczona była nadzw y­
czajnymi skutkam i.

Oddział, zmuszony do odw rotu — ja k  na 
zakończeniu podaje spraw ozdanie — zna j­
duje się dzisiaj w o wiole trudniejszej sy­
tuacji. aniżeli w czasie wojny św iatow ej 
1914/18. W ówczas tempo odw rotu, ogólnie 
biorąc, zależne było od sk ra jn y ch  wyczy­
nów m arszowych piechoty; dziś na tom iast 
tempo odw rotu dyk tu je  pobitem u przeciw­
nikow i m otor ścigającego.

Tu doszło do zaciętych walk ulicznych, bolszewickich.

W ojna na  W schodzie w eszła  
w rozstrzygające stad jum .

Panowanie lotnictwa niemieckiego 
w przestworzach na froncie wschodnim

Gen. Quade o walkach lotnictwa na Wschodzie.



a na morzu
Bukareszt, 6 sierpnia. Sow ieeko-rosyjska 

flo ta  czarnom orska była tak  rozbudowaną, 
że flo ty  krajów  graniczących z morzem 
Czarnem  nie pozostaw ały do niej w żadnym  
•stosunku. Sow iety posiadały  na morzu 
Czarnem następu jące  okr«+" :  jeden okręt 
bojowy („P aryskaja  K om una"), wybudo­
w any w 1911 roku, o wyporności 23.000 ton, 
trzy ciężkie krążownik', z tego dwa nowo­
czesne .Mołotow" i „W oroszvtow“ (8.000 
ton) i jeden starszy „Krasnyj Kaukaz" 
(8030 ton), trzy stare lekkie krążowniki, 
a  to „Czerwona U kraina" „K rasnyj K rym " 
i „K om intern" po 6.000 ton, a ponadto około 
19 ścigaczy, w tem najnowocześniejsze 
2.800-ton o we k lasy  „Charków", oraz szybkie 
ścigacze klasy  „Sposobnyj" 1.600—1.700 ton. 
Oprócz tego znajdow ało się na mor/.u Czar­
nem 40 sowieckich nowoczesnych, zbudowa­
nych w 1930—39 r. łodzii podwodnych, od 
200—1.500 ton. Oczywiście, że na m orzu 
Czarnem  znajdow ała się też wielka ilość 
różnego rodzaju okrętów pomocniczych.

W  budowie była większa ilość dalszych 
okrętów  z 35.000-tonowym okrętem  bojo­
wym  na czele, orzvezem budowano też 2 
ciężkie krążow niki (8.000 ton) „K agano ,ńcz“ 
i  „Krunse*. większą ilość ścigaczy jak  „Ki­
jów " i „E riw ań" i liczne łodzie podwodne 
różnej wielkości.

Do pomocy tej flocie stała silna flota 
powietrzna.

Sowieckie czarnom orskie punkty  oparcia 
były  n ietylko liczne, ale ja k  n a ‘tam tejsze 
stosunki dobrze i celowo rozbudowane, jak

np. Sewastopol, N ikola je  w ty
szereg m niejszych portów.

Jeżeli obecnie zważymy, jaikiemi siłami 
m ogły rozporządzać Niemcy i Rumun,pa r.a 
morzu Czarnem, to stan ie  się dla nas ju ­
anem, że nie mogło być tutaj mowy o prze­
prowadzeniu jakichś działań v - 5- m»ch na 
szerszą zakrojonych skalę. Przez dłuższy 
okres czasu m ary n ark a  rum uńska dyspono­
w ała jedynie dwu nowoezesnemi ścigacza- 
mi „Regina M arja" i Regęle Fe~'r -a n d “, 
dwu starszym i ścigaczami, ongiś należące- 
mi do W łoch „M araski" i M araseski" i je­
dną nowoczesną łodzią podwodną, „Delfi- 
nul". Dalsze dwie łodzie podwodne były w 
budowie w Gałaczu. W koócu is tn ia ła  w ięk­
sza ilość okrętów  pomocniczych, ja k  ka.no- 
nierki, s ta re  torpedowce, staw iacze min, ło­
dzie torpedowe, łodzie strażnicze, w szyst­
kie przeważnie należące do sta re j daty. — 
Przerzucona na wody rumuńskie grupa 
niemieckiej marynarki wojennej, k tó ra  z 
wybuchem w ojny wszczęła akcję przeciw­
ko Sowietom, m ia ła  za zadanie ściśle 
w spółpracować z rum uńską m ary n ark ą  wo­
jenną. Ponadto przystąpiono do uzbrój enia 
okrętów  pomocniczych kursu jących  na D u­
naju, a  następnie m ożna było pom yśleć o 
przerzuceniu niemieckich ścigaczy i łodzi 
patro low ych na m orze Czarne. W szystkie 
te siły  były  jednak  niew ystarczającem u

Większą siłę bojową posiadały 
niemieckie eskadry lotnicze, które zostały 

przerzucone na front południowy.
Jed n ak  właściwe rozstrzygnięcie o pano­
w aniu n a  m orzu Czarnem  padło n a  lądzie.

Nie było to zresztą nic nowego, a powtórzenie 
tego, co m iało m iejsce w czasie w ielkiej 
niemieckiej ofensywy na zachodzie. Podo­
bnie tam jak i tu, zwycięstwa na lądzie 
wpłynęły na bitwy na morzu. W pływ zwy­
cięstw  na ladzie okazał się jednak  o wiele 
większym na. m orzu Czarnem aniżeli gdzie­
indziej. Jeżeli bowiem niemieckim woj­
skom udało się  opanować jeden za d rugim  
punkty  oparcia na lądzie, to nawet dla 
silnej floty sowieckiej nie nozosiało nic in­
nego, jak pogrążyć się dobrowolnie w fa­
lach, względnie kapitulować.

N ajw ażniejszą rolę odegrała tu  ścisła 
współpraca między niemiecką a rumuńską 
marynarką wojenną. M iasta portow e s ta ­
nowiące d la  Sowietów ważno punk ty  opar­
cia, ja k  Odessa, N ikołajów  itd. padały  je ­
dne po drugich w ręce niemieckie. W krótce 
potem przystąpiono do odbudow yw ania 
nortów  i zabezpieczenia ich, aby już mo­
żna było z n ich  korzystać. Chodziło prze- 
dewszystkiem o to, aby można było korzy­
stać z doków okrętow ych, w k tó rych  znaj­
dowały się na  wykończeniu sowiecki 35.000 
tonowy okręt bojowy, dwa 8.000 t. k rążo­
wniki i cały  szereg łodzi podwodnych, k tó ­
re dostały  się w ręce niemieckie.

Po zajęciu całego K rym u przez w ojska 
niemieckie i upadku Sew astopola, sowiecka 
czarnomorska flota mimo swej olbrzymiej 
przewagi materialnej wycofała się do por­
tów Batum i Noworosyjsk, które ze wzglę­
du na brak odpowiednich doków okręto­
wych są bez znaczenia. W  najbliższym  cza­
sie los czarnom orskiej flo ty  sowieckiej zo­
stan ie  przypieczętowany.

W zrasta jące  o b c iążen ie  im perjum  
bryt. k osztam i w ojennem i.

Genewa, 5 sierpnia. Dalekoidące rozwią­
zanie kont brytyjskich zagranicą i w im­
perjum od pewnego czasu spowodowało 
coraz silniejsze obciążenie imperjum cięża­
rami finansowani! wojny.

Zrazu w prawdzie W ielka R ry ian ja  pła 
oiła za dostaw y k ra jów  im perjum  jedynie 
jeszcze drogą podwyższania kont londyń­
skich, mimo to jednak  przesyłki towarowe 
k ra jów  im perjum , w ysyłane do W ielkie] 
B ry tan ji, już wówczas stanow iły  daleko­
idące jednostronne świadczenia. Od tego 
czasu też zwłaszcza domin ja, z uw agi na 
niezdolność p łatn iczą k ra ju  m acierzystego, 
siłą rzeczy zmuszone były w coraz w ięk­
szym stopn iu  do bezpłatnego dostarczania 
tow arów  i świadczenia usług, żądanych 
przez A nglję.

J e s t  rzeczą zrozum ałą, iż tego rodzaju  
bezpłatne świadczenia nie pozostały bez 
skutków  zarów no d la  sy tuacji finansow ej, 
ja k  też dla kw estji zaopatrzenia w dobre 
ukształtow anie się cen w danych o rgan i­
zmach narodow o-gospodarczych. N ajlep­
szym przykładem  poisłużyć tu  może K an a­
da. N a podstaw ie w ynurzeń kanadyjskiego 
m in is tra  skarbu, deficyt budżetowy za rok 
finansow y, rozpoczęty w kw ietniu, przew i­
dziany je s t na 1.652 mil. dolarów  wobec 
414 m iljonów  dolarów  w roku  poprzednim. 
J a k  podkreśla  sam  kanady jsk i m in ister 
skarbu, przyczyną tego w zrostu deficytu 
budżetowego w znacznej m ierze są dokona­
ne bezpłatne dostawy.

N ieuniknionem  zjaw iskiem  to warzy szą- 
cem w zrastającym  w ydatkom  państwowym , 
je s t w K anadzie znaczne zaostrzenie ustaw  
podatkow ych, k tó re  w pierw szej limji spo­
w odow ały podwyżkę podatku dochodowego, 
oraz obciążenie tow arów  konsum cyjnych, 
niekoniecznie potrzebnych do życia, poda­
tkiem  obrotowym , wynoszącym 25 procent.

Jeżeli chodzi o rozdział dóbr, to silne 
obciążenie k ra ju  pod względem finanso­
w ym  i produkcyjnym  spowodowało w zra­
sta jące  ograniczenie pokrycia potrzeb luo- 
ności cyw ilnej, co ze swej s tro n y  pociąg­
nęło znowu za sobą w szechstronny w zrost 
cen, czemu rząd  kanady jsk i, mimo ostrych 
zarządzeń, nie był zdolny zapobiec.

R ola S zon an  
w  japońsk im  p la n ie  odbudow y.
Tokio, 5 sierpnia. Miasto Szonan (Singa- 

poore) musi być ponownie przywrócone do 
roli centrum administracyjnego obszarów 
południowych, stojących pod kontrolą ja­
pońską — oświadczył burmistrz tego mia­
sta w rozmowie z przedstawicielem ajencji 
Domei.

M iasto Szonan m a stać się n ietylko s ta ­
łą  bazą dla ruchu  handlow ego pomiędzy 
Ja p o n ją  i terenam i południowemu, a le  nad­
to sam odzielnem  dla siebie centrum  prze- 
m y s ło y -e m . Z  tego względu nie wszystkie 
•surowce produkow ane na terenach połud­
niowych m ają  być eksportow ane do Japo- 
n ji, gdyż Jap o n ja  nie może stać się k ra ­
jem  wyłącznie fabrycznym , ja k  A nglja, ale 
pow inna ona zachować ch arak te r rolniczy 
ja k  za daw nych czasów.

Japończycy obsadzili 
ważną pozycję kluczową.

Tokio, 5 sierpn ia . Jap o ń sk ie  siły  zbrojne 
operu jące na terenie prow incji Ozekiaug 
zajęły  w całości w poniedziałek rano czasu 
japońskiego, jak  donosi a jencja  Domei, 
Sungyanhsien  w ażną pozycję kluczową u 
u jśc ia  rzeki W u z południowo-zachodniej 
Części prow incji Czekiang.

Zam eldowały o tem  japońsk ie  sam oloty  
Wywiadowcze.

Sytuacjo wojskowa w opinji turockioj.
Ankara, 5 lipca. W Ankarze doceniają w 

całej rozciągłości niebezpieczeństwa, jakie 
zagraża aljantom na Kaukazie i na Bli­
skim Wschodzie. Zasługuje przytem na 
uwagę, że, abstrahując od kilku nielicznych 
wyjątków, opinja publiczna nie pozwala 
już na próby zatuszowania złego położenia 
przez aljantów. Zaczyna się tutaj bardzo 
jasno i rozsądnie rozpoznawać realne fakty 
wojskowe i oceniać ich znaczenie.

W  oficjalnym  dzienniku A nkary  „IJIus“ 
piiSKO redak to r naczelny A tay  w omówie­
n iu  syuacji w ojskowej, najprzód w związku 
z frontem  egipskim , że mimo darem nych 
pirób odciążenia i  mimo wielkiego użycia 
ludzi i m ate ria łu  nie udało się Anglikom  
wyprzeć mocarstw osi z ich stanowiska 
pod El Alamein, zagrażającego Egiptowi. 
Niebezpieczeństwo inwazji do Egiptu ciąży 
w dalszym ciągu nad tym krajem.

Równocześnie, jak  ozytam y w tym  a r ty ­
kule, na froncie wschodnim, po przekro­
czeń i u Donu, a rm je  niem ieckie rozpoczęły 
sw ój pochód na  K aukaz. Podczas gdy je ­
dnak dokonuje się ofensyw a niem iecka na 
K aukaz, to m arszałek Rommel przez p la ­
nową 1 bez zaburzeń przeprow adzaną do­
staw ę posiłków prze® T o b ru k , jest w stan ie  
wzmacniać sw oje stanow iska. Natomiast 
dla aljantów sytuacja zarówno pod El 
Alamein, jak i na Kaukazie jest bardzo 
zagrożoną i mało jest widoków na to, aby 
szczęście wojenne na tych terenach miało 
się odwrócić na korzyść aljantów.

In teresu jącem  je s t obserwować, ja k  rów; 
nie® i w p rasie  tureckiej, w łaśnie z uw agi 
na k a ta s tro fa ln ą  klęskę a rm ji Tymosizeiki, 
rozpatryw aną i ocenianą je s t sprawa 
wzniesienia drugiego frontu. Także i tu ta j 
można zaobserwować bardzo rozsądną

opinję, k tó ra  je s t o ty le  godniejszą uwagi, 
że propaganda ang ielska w ostatn ich  cza­
sach usiłow ała przekonać turecką  opinję 
publiczną rozm aitem i drogam i, że zorga­
nizowanie drugiego frontu ma nastąpić 
niebawem.

Tak np. dziennik istam bulsk i „Sonposta", 
stw ierdziw szy, że „w Londynie przeszło się 
cd różowego optymizmu do najczarniej­
szego pesymizmu", sądzi, iż podczas gdy 
A ug lja  w ciągu  swej h is to rji n ieraz przy­
gotow yw ała lądow anie na  kontynencie, to 
jednak obecnie jest to nfemoiliwem. Z 
uw agi więc na trudności w A fryce pół­
nocnej n ie pozostaje je j nic innego, jak  
obserwować przebieg bitw y na wschodzie.

Także i dziennik „lkdam“ widzi w ielkie 
trudności zwłaszcza z uw agi na fakt, że 
m ocarstw a osi „poza swą ofensyw ą na  lą ­
dzie, rozpoczęły również ofensywę w wiel­
kim  sty lu  na morzu". Problem drugiego 
frontu Jest właściwie w pierwszej llnji 
kwestią tonażu. Tutaj piętrzą się nieprze­
zwyciężone trudności przy przeprowadza­
niu planu zorganizowania drugiego frontu.

Z organizow anie tego mityczjnego „dru­
giego fron tu" je s t uw ażane przez inne 
dzienniki tureckie w prost za problem życia 
Związku Sowietów. Tak więc np. dziennik 
„Istikial" pisze m. im.: J e ś l i_ AlIjanci nie 
p rzy jdą  możliwie najspieszniej z pomocą 
Sowietom ze sprzętem  w ojennym  i przez 
drugi_ front, to  rosyjska awantura zakoń­
czy się przykro. Czy Związek Sowietów bę­
dzie m ógł potem  przetrw ać zimę?"

Niem niej kry tycznie  ocenia sy tuację  So­
wietów dziennik „Cumhuriyet", pisząc, że 
Związek Sowietów znajduje się obecnie 
w niebezpieczeństwie życia. Problem atycz- 
uem  jest jednakże, czy d rugi fron t może 
przynieść pomoc.

Miny brytyjskie paraliżu jq szwedzkq 
komunikacją okrqtowq.

Sztokholm, 5 sierpnia. W ramach uzgod­
nionej obustronnie przez partnerów pro­
wadzących wojnę komunikacji Szwecji z 
Ameryką, płynęły parowce szwedzkie 
„Uddaholm" i „Argentina" z ładunkiem ma­
kuchów. bawełny, kawy i ryżu w drodze 
powrotnej z Brazylji do jednego z portów 
szwedzkich. Oba wymienione parowce w 
dniu 6 lipca najechały koło wybrzeża nor­
weskiego na miny i zatonęły. Władze nie­
mieckiej marynarki wojennej w Norwegji 
odesłały rozbitków do ich ojczyzny. Na 
podstawie ich zeznań ustalono następujący 
przebieg wypadków, podany przez Niemiec­
kie Biuro Informacyjne:

W dniu 4 lipca 1942 r. oba szwedzkie pa­
rowce w ypłynęły z bry ty jsk iego  po rtu  kon­
trolnego Thorshaven na W yspach Owczych. 
K urs, ja k i z tego po rtu  m iały  obrać okręty, 
został przepisany przez rząd szwedzki na 
podstaw ie zaw artych porozum ień oraz za­
tw ierdzony prze b ry ty jsk ą  s tac ję  k on tro l­
ną. O kręty p łynęły  jeden za drugim, z szyb­
kością 12 m il m orskich w odstępie około 
900 metrów.

D nia 6 lipca 1942 r. o godz. 19.30 na bez- 
sporn ie  stw ierdzonym  punkcie 57 stopni 
39 m inut szerokości północnej i 7 stopni 
18 m inut długości wschodniej nastąp iła  
pierw sza detonacja. Parow iec „Uddebolm" 
odniósł uszkodzenie przedniej s tro n y  le­
wej burty . Parow iec „A rgentina" zawrócił 
z najw yższą szybkością i opuścił łodzie ce­
lem  ra to w an ia  załogi „ U d d e b o lm " . N a­

s tąp iły  dwie dals®e detonacje na „Udde- 
holm", a  następnie w odstępie około 2 m i­
n u t 4 detonacje na „A rgentina". Oba okrę­
ty  zatonęły. Załogi po 14 godzinnej podróży 
łodziam i do tarły  do lądu, gdzie dowódcy 
niem ieckich placówek m orskich zaopieko­
wali się nimi, oraz przesłuchali. Zaginęło 
3 ludzi, m. in. oficer konwojowy, kap itan  
m ary n ark i szwedzkiej h r. W acbtm eister.

5 lipca niem iecki wywiad pow ietrzny za­
meldował w północnej części S kagerraku  
kolo południowego wybrzeża N orw egji obe­
cność b ry ty jsk ie j łodzi podwodnej. Ponie­
waż zatonięcie obu okrętów  nastąpiło  na 
uzgodnionym  kursie, o k tórym  kapitanow ie 
szwedzcy wiedzieli, iż nie nastręcza ża­
dnych niebezpieczeństw, w yrazili jednogło­
śnie przekonanie, że chodziło tu  o m iny 
b ry ty jsk ie , k tó rych  obecność da się w y tłu ­
maczyć zaobserwowaniem  b ry ty jsk ie j ło­
dzi podwodnej. K apitanow ie szwedzcy oraz 
szwedzki konsul generalny  w yrazili w im ie­
niu załóg okrętów  niem ieckiem u dowodzą­
cemu adm irałow i w N orw egji w yrazy po­
dziękowania za trosk liw ą opiekę i pomoc.

Targnięcie się Anglików  na uzgodniony 
um owam i ruch kom unikacyjny _ wywołało 
w kołach szwedzkich tem  siln iejsze wzbu­
rzenie, ponieważ okręty  szwedzkie w łaśnie 
niedawno przedtem  przepłynęły przez b ry ­
ty jsk ie  stacje  kontrolne, z którem i jeszcze 
raz uzgodniono kursy . Do zwiększenia tego 
wzburzenia przyczynił się  fak t, że ten za­
m ach angielsk i na szwedzką żeglugę okrę­

tową n astąp ił w tym  sam ym  czasie, k iedy 
łodzie podwodne sprzym ierzonych z A ng li­
kam i bolszewików storpedow ały  szwedzkie 
okręty  na szwedzkich wodach te ry to rja l-  
nych, a sam oloty angielskie zrzuciły w ie­
lokrotnie m iny na wody szwedzko-dunskie.

Zajęcie ważnego ośrodka 
przemysłowego w rejonie rzeki 

Kubań.
Berlin, 5 sierpnia. Naczelna komenda nie­

mieckich sił zbrojnych komunikuje w dniu 
4 lipca z Głównej Kwatery F iih rera:

Na wschód od morza Azowskiego dywi­
zje niemieckie złamały opór walczących 
częściowo jeszcze zaciekle tylnych straży 
bolszewików. Szybkie oddziały niem ieckich 
wojsk lądowych i formacyj SS. śmiałem  
uderzeniem posunęły się naprzód, dociera­
jąc w kilku miejscach do rzeki Kubań. 
Miasto przemysłowe W oroszyłowsk zajęto 
po zaciętej walce ulicznej.

Formacje lotnictwa niemieckiego z miaż­
dżącym skutkiem atakowały ściśnięte ko­
lumny znajdujących się w odwrocie bolsze­
wików, ich ruchy transportowe oraz urzą­
dzenia kolejowe na obszarach rozciągają­
cych się aż do północnych zboczy gór kau­
kaskich.

Pomiędzy rzekami Sal i Don wojska nie­
mieckie i rumuńskie posuwają się dalej w 
kierunku wschodnim. Podczas nocnego ata­
ku lotniczego, skierowanego przeciw żeglu­
dze rzecznej na Wołdze, zatopiono sowiecki 
okręt-cysternę. Na terenach objętych wiel­
kim tukiem rzeki Don, bolszewicy nadare­
mnie powtórzyli przeciwataki.

W rejonie Rżewa w przebiegu gwałtow­
nych starć odparto ponowne ataki odcią­
żające, podjęte przez bolszewików.

Na froncie nad rzeką Wołchow i pod Le­
ningradem akcje zaczepne oddziałów nie­
mieckich były uwieńczone sukcesami o cha­
rakterze lokalnym.

Na wodach zatoki Fińskiej zatopiono 
bombami 2 bolszewickie poławiacze min 
oraz uszkodzono jeden dalszy.

W Egipcie niemieckie samoloty bojowe 
w nocy na 3 sierpnia i w ciągu dnia wczo­
rajszego, obrzuciły bombami lotniska bry­
tyjskie położone pod Ąleksandrją i obozy 
namiotowe.

W Afryce północnej i nad wyspą Maltą 
m yśliwcy niemieccy zestrzelili w toku walk 
powietrznych 9 samolotów brytyjskich, nie 
ponosząc przytem żadnych strat.

W walce przeciw W ielkiej Brytanji lo­
tnictwo niemieckie również w dniu wczo- 
raiszym bombardowało po części z iotu 
zniżonego zakłady przemysłowe oraz lotni­
ska, położone na terenach środkowa-angiel- 
skich i nad wybrzeżami wschcdniem i po- 
łudniowem wyspy brytyjskie!.

W rejonie morskim koło Torquay ubie­
głej nocy niemieckie samoloty bojowe cel­
nie obrzuciły bombami trzy okręty handlo­
we, należące do konwoju brytyjskiego.

Włoski komnnikot«ro?ORny.
Rzym, 5 sierpnia. W łoski komunikat wo­

jenny ze środy brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
W  Egipcie bez w ażniejszych w ydarzeń na 

lądow ym  terenie wojennym m . Jeden  nie­
przyjacielski sam olot został zestrzelony 
przez a rty le rję  przeciw lotniczą jednej z na­
szych wielkich jednostek, cztery  dalsze 
przez niem ieckie m yśliwce. F orm acje  po­
w ietrzne bom bardow ały n ieprzy jacielsk ie  
zaplecze. N iem ieckie sam olo ty  zaatakow ały  
ze szczególną zaciętością ob jek ty  w re jo ­
nie Aleksand.fi.

Także i przeciwko Malcie sam oloty  bom­
bowe osi kontynuow ały  sw oją działalność.

N a wodach Feodozji (Krym) jedna z n a ­
szych flo ty li ścigaczy przeprow adziła 
śm iały  a tak  n a  sowiecką form ację okrę­
tową, storpedow ała i zatopiła jeden k rą ­
żownik, pojem ności 6.500 ton, typu  K rasy j 
K rim ". Nasze łodzie pow róciły  wszystkie, 
m im o potężnego nieprzyjacielskiego ognia 
obronnego, nieuszkodzone do swych baz.

Nowa organizacja sportu 
europejskiego.

Berlin, 5 sierpn ia. Z okazji wielkich mię­
dzynarodowych zawodów sportowych, któ­
re w tych dniach odbyły się w Berlinie na 
stadjonie olimpijskim, miała miejsce nara­
da kierowników sportu Bułgarjl, Finlandji, 
Włoch, Chorwacji, Holandji, Norwegji. 
Rumunji, Słowacji, W ęgier i Niemiec.

Na konferencji tej stw ierdzono, że sport 
europejski, mimo trw an ia  w ojny, rozw ija 
się bardzo dobrze, lecz równocześnie 
stw ierdzono, że m iędzynarodow e związki 
sportow e p racu ją  niedostatecznie. Z uwagi 
więc na spodziewany dalszy rozwój sportu  
i na konieczność jednolitego k ie r o w n ic ­
twa, postanowiono założyć Europejską Fe­
derację Sportową oraz poszczególne mię* 
rizynarodowe związki sportowe w tych ga­
łęziach sportu, które dotychczas nie rozwi; 
nęły szerszej działalności. Do akcji te] 
przyłączyła się również i H iszpanja.

K ierow nik sportow y Rzeszy Niemieckiej 
von Tscham m er und O sten został jednogło­
śnie upow ażniony przez członków zebrani* 
do zwołania w tym  celu w ielkiej międz>" 
narodow ej konferencji sportow ej. V °  
państw , k tó re  nie były  obecne na zebraniu 
berlińskiem , a k tó re  wchodzą pod uwag® 
przy organizow aniu federacji, w ysłano ju* 
odpowiednie zawiadom ienia.

*

Posiedzenie M iędzynarodowej Federacji 
N arc iarsk ie j F. I. S. odbyło się w LozaU' 
nie. Na posiedzeniu tem postanowiono 
organizować w r. 1943 narciarskich im* 
strzostw świata.



miedzy Europa a Azja.

C nyióA „.vsityana szata roślinna Kaukazu.

(k) Kraków, 6 sierpnia. Szybkie postępy ofen­
sywy niemieckiej nad morzem Azowskiem i nad 
Donem wzbudziły wielkie zaniepokojenie w So­
wietach. W ojska niemieckie zbliżają się bowiem 
szybkiemi krokam i ku Kaukazowi, który posiada 
olbrzymie tak gospodarcze, jak  i strategiczne zna­
czenie, ze względu na bogate pokłady ropy na­
ftowej.

Tak więc bieżące wypadki zaktualizowały 
kwestję Kaukazu i skierowały nań uwagę świata. 
Kaukaz stanowi granicę między Europą i Azją. 
Z drugiej jednak strony był on od dawien daw­
na, obok Bosforu, tym pomostem między Europą 
a Azją i Dalekim Wschodem. W idoki Kaukazu 
należą do najbardziej malowniczych na świecie, 
a odpowiada im niemniej malowniczy strój naro­
dowy mieszkańców. Ci ostatni, od najmłodszych 
lat przyzwyczajeni do gór i jazdy konnej, odzna­
czają się zgrabnością i tą, im tylko właściwą, 
gracją.

Cały Kaukaz zresztą sprawia wrażenie 
jakiegoś zaczarowanego kraju bajek 

z tysiąca i jednej nocy.
Nic przeto dziwnego, że liczni poeci wszystkich 
narodów  czerpali zeń tyle natchnienia.

Ludność Kaukazu rozmawia przysłowiioweml 
99 językami. Takie barwne oblicze, pod wzglę­
dem narodowym, Kaukaz zawdzięcza dwu wła­
snościom: po pierwsze jest on, jak już wspo­
mnieliśmy, pomostem między Europą a Azją, tę ­
dy więc ciągnęły liczne plemiona i narody, po 
drugie wysokie i niedostępne góry umożliwiały 
rozwój różnym, nawet małym szczepom, które 
tu  pod osłoną wysokich gór mogły przetrwać 
spokojnie niejedną zawieruchę wojenną.

Pod mianem Kaukazu rozumiemy ńietylko 
góry, ale i kraj, położony po obu ich stronach.

Główne pasmo gór kaukazkiich długie na 1.280 
kilometrów, a szerokie do 225 km, z szeregiem 
potężnych szczytów, sięgających niekiedy po­
nad 5.000 m (Elhrus), dzieli tem k ra j na dwie 
części, różne tak pod względem klimatycznym, 
jak gospodarczym i etnograficznym. Jedna z 
nich, to K raj Przedkaukaski w  dorzeczu Kubania 
i Tereku, druga to Kraj Zakaukaski w  dorzeczu 
rzek Rionu i Kury. Cały Kaukaz o powierzchni

469.220 km kw liczył w 1910 r. około 12 miljn-
nów mieszkańców.

Pod względem gospodarczym największe zna­
czenie posiada na Kaukazie rolnictwo i hodowla 
bydła. Tu udają się wszystkie owoce europejskie, 
nie wyłączając w inogron; wielkie dochody daje 
też hodowla jedwabników.

Glównem jednak bogactwom kraju są 
olbrzymie pokłady ropy naftowej.

Pod względem jej produkcji Kaukaz zajmował w 
1914 r. drugie miejsce na świecie. Głownem sie­
dliskiem przemysłu naftowego na Kaukazie jest 
półwysep Apszeroński. Gały półwysep jest pokry­
ty piaskiem, ze znaczną zawartością soli. Ro­
ślinności niema tu prawie żadnej, a  nionot mny 
krajobraz ożywia się nieco .tylko w  czasie de­
szczów, które też są tu  rzadkością. Od czerwca 
do października prawie ani kropla deszczu nie 
orzeźwia spragnionej wilgoci ziemi. Na całym 
półwyspie mierna wody słodkiej, zdatnej do picia. 
Nawet w Baku trudno jej dostać.

Od niepam iętnych czasów Persowie kopaili w 
okolicach Baku niewielkie dołki, w którycn 
zbierała się obficie wyciekająca z ziemii ciemna 
i gęsta ciecz, o mocnym charakterystycznym  za­
pachu. Cieczą tą  zmieszaną ze słoną wodą, na­
pełniano skórzane worki i rozwożono ją po oko­
licznych wioskach. Ciecz tę ceniono jako środek 
przeciw bólom reumatycznym, a ponadto używa, 
no jej do lam pek glinianych.

Jak na półwyspie Apszerońskim Persowie, 
tak w zachodnim Kaukazie Czerkiesi zna'i 

naftę pddawna.
W zmianki o oleju skalnym znajdujemy już u 
pisarzy starożytnych, Herodota, Arystotelesa, 
Plutarcha, Plinjusza, Strabona i in. H istorja prze­
mysłu naftowego na Kaukazie sięga jednak b a r­
dzo niedawnych czasów. Dopiero w 1865 r. zro­
biono pierwszy otwór wiertniczy. Co ciekawsze, 
że w tym samym roku produkcja ropy wzrosła do 
miljona pudów. W 1895 roku ilość ropy naflo- 
wej, wydobytej na Kaukazie, po raz pierwszy 
przewyższyła produkcję amerykańską.

Główncm centrum przemysłu naftowego na 
Kaukazie jest Baku, slollca republiki Azerbej- 
dżańskiej, zarazem port nad morzem Kaspijskiem. 
W około nie widać żadnej zielemi — sterczą tylko 
nagie góry i skały. Cała okolica pozbawiona jest 
drzew’, krzewów, ba, nawet trawry, zadymiona,

128-letni Gruzin.
przesiąknięta odorem nafty, a dokoła tysiące wieź 
wiertniczych.

Miasto Baku nosi charakter azjatycki.
Wszędzie tu  można spotkać Persów z włosami 1 
paznokciami, pomalowanemi na kolor czerwony.

Tyflis jest głównem miastem Kaukazu, zara­
zem dawną stolicą Gruzji, której głównym portem 
jest Batum. Z Baku prowadzą olbrzymie ruro­
ciągi, któremi płynie nafta do Batus i aż do Ko­
stowa.

Widok z Elbrusu na najtrudniejsze szczyty Kaukazu: Użbę i Szchtldę.

Kaukaz pod względem narodowości tworzy 
istną mozaikę. Zamieszkały przez mnóstwo n a ­
rodów, różniących się pochodzeniem, wyznaniem 
ii kulturą, tworzył w ciągu wieków cały szereg 
państw  i państewek. Tędy przewalały się hordy 
mongolskie, tu zaglądali Grecy, tu walczyli o 
lepsze Turcy z Persami. Pod koniec XVIII wieku 
rozpoczął się podbój Kaukazu przez Rosję. Za­
władnąć Kaukazem pragnął już P iotr I, co jednak 
nie udało mu się.

Dopiero za czasów Katarzyny II rozpoczęła
się właściwa ofensywa na Kaukaz od zachodu.

W 1783 roku zostały zajęte tereny Azowa i Ku­
bania, w tym samym roku poddała się Rosji i 
Gruzja, zajęta ostatecznie w 1801 roku. Dalsze 
podboje rosyjskie miały miejsce w latach 1801— 
1828 r. W ręce rosyjskie dostały się Baku i Der- 
bend, później Kanataml, oraz Chanaty, Eriw ań i 
Nachiczcwań. Podbój Kaukazu został zakończony 
ostatecznie w  1878 roku zdobyciem Batum, 
Karls i Andaham. Dwa ostatnie tereny straciła 
Rosja na korzyść Turcji wr 1917 roku.

1917/18 r. narody kaukazkic próbowały stwo­
rzyć państwo federacyjne, które jednak wkrótce 
padło pod ciosami bolszewików. Ci ostatni stu- 
miili też krwawm w 1930 roku powstanie na K au­
kazie, k tóre wybuchło tam  przy wprowadzaniu 
totalnej kolektywizacji.

„Don Kiszot" po chorwoćku
Kraków, w lipcu.

Literatura chorwacka była do ostatnich czasów 
dosyć uboga w tłumaczenia zagranicznych dzieł, 
gdyż większość wydawców, przeważnie żydów, 
nie przykładała wagi do przyswojenia literaturze 
chorwackiej wartościowych pozycyj. a starając 
się przedewszystkiem o wydanie sensacyjnych 
książek, mających doraźny sukces.

Dopiero ostatnio po odłączeniu się Chorwacji 
od Jugosławji zmieniły się te stosunki o tyle, że 
wydawmictwo „Matica H rvalska“ przystąpiła do 
zorganizowania specjalnej bibijoteki, w której 
ukazywać się będą arcydzieła literatury  euro­
pejskiej w tłumaczeniu chorwackiem. Pierwszem 
dziełem, które się ukaże w tej serji tłumaczeń 
będzie „Egmont“ Goethego w tłumaczeniu Brani- 
m ira Livadića.

Poza tem wydawnictwem powstało państwowe 
wydawnictwo bibljograficzne, k tóre również ma 
na celu przyswojenie chorwackiej literaturze k la­
syków zagranicznych. Pierwszym tomem w tej 
serji będzie również dzieło Goethego, a m iano­
wicie „Ifigenja w  Taurydzie". Jednym z następ­
nych tomów zaś ma być tłumaczenie słynnego 
dzieła Michała Cervantesa „Don Kiszot' . W praw ­
dzie już przed 25-ciu laty przetłum aczył tę książ­
kę na język chorwacki Tiso Velikanovic, ale 
książka ta należy dzisiaj do rzadkości, trzeba 
więc sporządzić nowe wydanie. Tym razem 
tłumaczenia podjął się profesor Franio Jelasie. 
Książka wyjdzie z ilustracjam i słynnego fran ­
cuskiego m alarza Gustawa Dore (1832—1883). Bę­
dzie to bezwątpienia bardzo wartościowy przy­
czynek do tłumaczeń w literaturze chorwackiej.

Największe upały.
(k) Największe upały na ziemi zanotowano w 

Sewilli (Hiszpanja), w Massaua (nad morzem 
Czerwonem), w Sofji (Bułgar ja) li w t. z w. „Do­
linie Śmierci1* w KaKfornji. W e wszystkich tych 
miejscowościach przeciętna tem peratura waha się 
między plus 50 a 60 stopni C. W spółcześnie naj­
niższa tem peratura w tych miejscowościach wy­
nosi plus 23 st. C.

MiQdzii zamiłouianiein a mania
Anegdoty z życia słynnych dziwaków.

P ra c a  um ysłow a, ja k  wiemy, to albo p ra ­
ca b ie rna  jedynie, albo twórcza. Jeden  
p rzysw aja  sobie ty lko  wiadom ości ogólne, 
d rug i rozszerza je, pogłębia, dorzuca do 
nich w łasne spostrzeżenia, uzupełnia swe- 
m i doświadczeniam i, słowem  — um ysł jego 
p racu je  twórczo.

P ra c a  um ysłow a uczącego się, budzi w 
nim  przeważnie znaczne trudności. N ie każ­
d y  je s t „zdolnym**, niekażdem u to, ozy coś 
innego^ „przychodzi z łatw ością". Zapewne 
zdolności indyw idualne byw ają  różne w 
różnych k ierunkach  — nam  chodzi ato li 
o ogólną ch a rak te ry s ty k ę  zdolności prze­
ciętnych; rachunek  różniczkowy np. p rze ­
chodzi nam  bez w y ją tk u  daleko łatw iej, n i­
żeli tabliczka m nożenia. A pierw szy przy­
k ład  dodaw ania i  odejm ow ania, czy dzie­
lenia ileż nas nam ęczył i ja k  udręczał? 
Oczywiście potem  idzie już  gładziej, na­
bieram y w praw y w tej ozy innej gałęzi 
wiedzy, pewnego zain teresow ania się tak im  
lub innym  przedm iotem  nauki, w reszcie ro ­
dzi się w nas zam iłow anie do studjow ania, 
głębszego opanow ania, a może naw et g ru n ­
tow nego poznania pewnej dziedziny wiedzy 
ludzkiej, k tó re j to chęci poświęcam y kie­
runek  naszej p racy  w życiu, mówiąc w tedy 
o obran iu  zawodu, oddaniu się taki m czy 
innym  w yczerpującym  stud jom  lub bada­
niom.

I  oto doszliśm y powoli do poruszenia te­
m atu  uwidocznionego w ty tu le  niniejszego 
a rty k u łu .

K ażde zam iłow anie je s t owocem pracy, 
każda sw obodna p raca  obudzą zam iłowa­
nie.

Jeżeli a to li mówim y już o zam iłowaniu, 
m usim y rozpatrzeć tu ta j dwie ciekawe rze­
czy: Albo p łynie ono z sam ego istotnego 
zain teresow ania się pew ną dziedziną wie­
dzy i pozostaje sobą zawsze, przechodząc 
często z czasem w nam iętność, lub naw et 
nałóg, albo — co ciekawsze — zam iłowa­
nie owo w yrasta  z początkowej niechęci, 
lub nienaw iści niejednokrotnie do danego 
Przedm iotu studjów , sku tk iem  podrażnio­

nej am bicji osobistej „niedania »ię“ tru d ­
nościom i zwyciężenia ich.

I  tu  najczęściej m am y do czynienia z fak ­
tyczną mamją oddania się pewnej gałęzi 
p racy  um ysłowej, — bo o takiej ty lko od 
początku mówimy, — k tó ra  to m an ja  wy­
rab ia  jakże często w upartych  na tu rach  
isto tn ie  fenom enalne zdolności operow ania 
um ysłow ością sw oją na  sforsow anym  wre­
szcie i  po m istrzow sku opanow anym  tere­
nie.

Ozęsto także, s tu d ju jąc  zapalczywie lub 
z konieczności to czy inne pole wiedzy, od­
kryw am y w sobie nagle  i niespodziewanie 
jak b y  dotąd u tajone a  praw dziw ie fan ta ­
styczne n iejednokrotnie zdolności um ysło­
we w pewnym  kierunku.

Ale przejdźm y oto do konkretnych przy­
kładów :

Zdolność do nauczania się niesłychanie 
szybko i opanow yw ania języków, odkrył 
w sobie dopiero w dojrzałym  wieku k®. 
Mezzofamti, k a rdyna ł w Bononji.

Jak o  kapelan, m ając  do spow iadania ran ­
nych żołnierzy, pozostaw ionych w tem  mie­
ście, nauczył się  po polsku, co m u przyszło 
z tak ą  łatw ością, że olśniony tym  ta len ­
tem  lingw istycznym , ja k  sam  się zwierzał, 
ją ł  uczyć się, ot tak, d la  w łasnej przyjem ­
ności, języków, a w krótce w ładał 59-rna zu­
pełnie płynnie. Podajem y tę  wiadomość z 
zastrzeżeniem, ale czcigodny kardynał-ling- 
w ista m usiał faktycznie znać sporą ich 
liczbę, bo współcześni m u tw ierdzili złośli­
wie, iż „poto nauczył się 200-tu języków, 
by, hołdując sw ej m egalom anji, mógł się 
rozmówić naw et z pierw szym  lepszym kę­
dyś napotkanym ... Hotentoteun**!

Innym  rodzajem  człowieka, o tym  razem  
m an ji naukow ej, był filozof, m atem atyk  
i  filolog zarazem, W ęąier M entelli, urodao 
ny  w roku  1776.

Ten poświęcił całe swe życie niezm ordo­
w anem u nabyw aniu  wiadomości, nie przy­
sparzając nikom u najm niejszych korzyści 
ze swojej p racy  um ysłowej, nie pozostaw ił 
bowiem po-sobie żadnego dzieła, na jm n ie j­
szego nawet śladu swych „naukowych 
badań" trzydziestoletnich.

Poza swą p racą m anjaka-uczonego nie 
m iał żadnych innych zainteresow ań wo- 
góle.

Żył w  na j ustronniejszym  zakątku  P a ­
ryża, wyznaczonym m u z litości prze® 
zarząd m iejski, usunąw szy wszelkie, n a j­
prym ityw niejsze naw et wygody. Życie tego 
rodzaju  kosztow ało go 7 sous dziennie, 
z czego 3 szło na pokarm , 4 na oświetlenie 
izdebki.

M entelli pracow ał 30 gadzin na  dobę, 
raz tylko w tygodniu  przeryw ając czy ta­
nie, by dać lekcję m atem atyki, zap łata  
k tó re j w ystarczała m u na kupno ziem nia­
ków, k tóre gotow ał nad lam pą, czytając, 
oraz oleju do napełnienia tejże lam py. Sy­
p ia ł 3—4 godzin w sta re j' pace drew nianej, 
do k tó re j też w czasie p racy  w kładał 
nogi, okryw ając je  słomą, swem całem 
posłaniem .

Gdy w roku  1814 kule  i pociski wojsk 
m ocarstw  sprzym ierzonych zasypyw ały 
P aryż , a uciekający  sąsiedzi radzili mu 
opuścić m ieszkanie i chronić życie, Men­
telli jak b y  ze snu  obudzony, py ta ł naiw nie:

_— S trzelają?  K to  strzela? Poco? E t, 
niech tam  sobie s trze la ją  i dajcie  mi 
św ięty  spokój! (autentyczne).

R az jeden na  pół dn ia  przerw ał swe ma- 
njaokie czytanie, gdy w czasie panującej 
tam że cholery  zmuszono go s iłą  do ze­
zw olenia na  oczyszczenie m ieszkania.

M entelli w yniósł się w tedy na  ulicę 
i s ta ł przed domem, ironicznie ruszając  
ram ionam i, poczem natychm iast powrócił 
do swych książek.

D nia 22 g rudn ia  1836 r., gdy m ia ł juz 
la t  60 i sławę dziw aka niebywałego, niespo­
ży ty  ten um ysłow y pracow nik, nałogow y 
książkow y mól, wyszedłszy ze dzbanem  po 
wodę do Sekwany, po tknął się na strom ym  
i  oślizgłym  brzegu, a  stoczywszy się 
w n u rt rzeki, utonął.

Nie pow rócił już do swej żebraczej izdeb­
ki, do go tu jących  się nad zakopconą lam  
pą  ziemniaków, o tw artych  n a  sto le loga- 
rytm ów , do swego szczęścia.

Z m arł tragicznie, bezgłośnie, on — 
M entelli, tęgi m atem atyk, filozof — czło­
wiek usidlony m an ją  wiedzy, wiedzy bez- 
płodnej, zam kniętej w dziwacznym egoiz­
mie poznania ty lko  d la  samego siebie.

A oto jeszcze inny przykład:
Około roku 1862 podziwiano w H am bur­

gu niejakiego Z achariasza Dose, k tó ry  j a ­
ko fenom enalny rachm istrz  stanow ił ku- 
riosum  swego rodzaju.

Mnożenia, dodaw ania, odejm ow ania, dzie­
lenia kolosalnych liczb dokonyw ał on w 
okam gnieniu z pamięci.

Z apytany np. ile uczyni 354,783.283 pom no­
żone przez 5,423.957 — odpow iadał w niecałą 
m inutę: 1,924.329,325,550.401".

— A  ile uczyni try l 6,529,710,810,352 i>o- 
dzielone przez 98?

Docse niem al w tej sam ej chw ili daw ał 
odpow iedź: „66,629,702,452%“.

B rał też po każdej odpowiedzi ołówek i 
błyskaw icznie spraw dzał na papierze swój 
pam ięciowy rachunek. N ie było n igdy  
omyłki!

Obliczał on w tedy z zaw rotną szybkością 
try l ja rd y  i bil jony. m iliardow e sum y i  
w ynik i działań  tak, ja k  m y obliczam y 
2 raizy 4.

Z podobną niepojętą  szybkością w ycią­
gał Dose p ierw iastk i kw adratow e i sześ­
cienne ki 1 k u dz i es i ęo i oc y f r  o w yc h liczb.

Dla obliczenia p ierw iastka  19-tej potęgi 
z liczby 36-cyfrowej potrzebow ał Dose 3 
m inu t pam ięciowego rachunku!

N ajw iększym  rachunkiem , jak iego  doka- 
zał, było bezbłędne w yciągnięcie p ie rw iast­
ka 52-ej potęgi z liczby 97-cyfrowej i po­
mnożenie przez siebie dwóch liczb po 100 
cy fr  zaw ierających, co m u zabrało ogółem 
8V2 godzin czasu!

C ały ten  fan tastyczny  rachunek  (auten­
tyczne) w ykonał pamięciowo, rachu jąc  z 
lekko przym rużonem i oczami, przyczenj 
rozm owy obecnych osób wcale m u nie 
przeszkadzały.

Rzecz godna uw agi, że Dose bynajm niej 
nie posiadał w rodzonych do rachunków  
zdolności. W yśm iew any w szkole przez ko­
legów, zaw ziął się. Czepił się nianjacko 
m nożenia i trzech pozostałych działań, r a ­
chując _ po całych dniach bez w ytchnienia.

P o  k ilkunastu  la tach  doprow adził do p er­
fekcji dziedzinę ezterech działań zasadni­
czych, pierw iastkow anie i potęgowanie. 
Ale i na  tem stanął. Tylko i w yłącznie w 
polu tych działań był najdoskonalszą m a­
szyną do rachow ania.

M atem atyki wyższej nie znał i n ie rozu­
m iał nawet.

W szystkie siły  um ysłowe skupiły  się u 
niego ty lko  w opisanej dziedzinie kombi- 
nacyj arytm etycznych. Oto p arę  obrazów 
dziwów um ysłowości człowieka.

Stef. KrasińskL 1
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Czwartek

Dziś: Przem . P ań sk ie  
Ju tro : K a je tan a

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.14 do 4.32

Świece do celów liturgicznych.
(Zet) Kielce, 6 sierpnia. Kurja Diecezjal­

na w Kielcach podaje do wiadomości w o- 
statnim Przeglądzie Diecezjalnym, że do 
rozdziału świec przydzielonych do celów 
liturgicznych, została upoważniona jedynie 
i wyłącznie firma Bracia Konopa w Kiel­
cach, do której duchowieństwo winno zwra­
cać sią po świece.

D ekanaty: bodzentyński, kielecki, dale- 
szycki, chm ielnicki, piekoszowski, małogo- 
ski, włoszezowski, irządzki, szczekocińwki, 
jędrzejow ski, sędziszowski i  pińczowski 
odbierać będą świece za m iesiąc ubiegły od 
5—15 każdego m iesiąca następnego, pozo­
s ta łe  zaś dekanaty  od 20—30.

Równocześnie K u rja  przestrzega Wieleb. 
księży proboszczów, aby  nie zw racali się 
bezpośrednio do Radom ia, ponieważ tam  
świece nie będą wydawane.

T ragiczn a  śm ierć k om en d anta  
p osteru n k u  p o lsk iego .

Miechów, 6 sierpnia. Przedwczoraj uległ 
tragicznemu wypadkowi na drodze we wsi 
Topola (powiat Miechów) komendant po­
sterunku policji polskiej w Skalbmierzu, 
siert. Józef W iśniewski.

Śp. W iśniewski o gódz. 10-tej wieczorem 
pow racał ze służby raa row erze i w skutek 
ciemności zderzył się z nadjeżdżającą z 
przeciwnej s tro n y  furm anką. Dyszel wozu 
tak  silnie uderzył W iśniewskiego w dołek 
podsercowy, że spowodował śm ierć tia m iej­
scu.

Cenniki muszą być widoczne.
K raków , 5 sierpnia. Z godnie z odnnśnenii za ­

rządzen iam i p rzypom ina się  w szystk im  w ła śc ic ie ­
lom  przedsięb iorstw  han d low ych  na teren ie Gen. 
Gub., że  cen n ik i sp rzed aw an ych  artykuiów' w in ­
ny  być u m ieszczon e na w idocznen i m iejscu .

Um ieszczenie cenników  dotyczy rów nież  iakieh 
przedsiębiorstw , jak  cukiernie , re stau racje , k a ­
w iarnie , zak tady  fo tograficzne, oraz wszelkie in ­
ne przedsięb iorstw a, n ie w y łączając  zak ładów  rze ­
m ieślniczych. W łaściciele straganów  na p la ­
cu targow ym  oraz w szelkich sto isk  i kram ów , 
gdzie sprzeda je się publicznie tak ie  czy inne a r ty ­
kuły , w inni zw rócić uw agę na p rzypinan ie  rzy 
p rzy lep ian ie  odpow iednich  cenników  na  strag a­
nach  oraz na  poszczególnych przedm iotach.

N ieprzestrzeganie tych  przepisów  pociąga za 
Sobą surow e kary'.

Zbiór roślin  lekarsk ich  
w  lasach .

Kraków, 5 sierpnia. W myśl reskryptu Głównego 
Urzędu Leśnego Generalnego Gubernatorstwa, każda 
osoba zbierająca dziko rosnące w lasach rośliny le­
karskie, musi posiadać dodatkowe zezwolenie odno 
śnego zarządu leśnego, który zbieracz powinien mieć 
przy sobie w czasie wywozu z lasów zebranych ro­
ślin. Zezwolenie takie trzeba okazać na żądanie or­
ganem leśnym. Nie potrzeba więc dołączać żadnego 
zezwolenia przy transportach kolejowych i poczto­
wych roślin lekarskich pochodzenia leśnego.

W e w szystkich w ypadkach w ątpliw ych, odnoszą­
cych się do zb ie ran ia  w szelkich ziół lekarskich , mo­
żna zw racać się do Zw iązku U praw iających  R ośliny 
L ekarsk ie , A rom atyczne i K orzenne — K raków , ul. 
Józefitów  1. In s ty tu c ja  ta  udzieli zawsze wszelkich 
in fo rm acy j na  skierow ane do n ie j zapy tan ia . Jedno­
cześnie przypom inam y, że p ra sa  fachow a Gen. Gub. 
(Rolnik, Siew), oraz p ra sa  codzienna, podały  n a  
sw ych lam ach adresy  w szystkich firm , n a  teren ie  
Gon. Gub., k tó re  tru d n ią  się skupyw aniem  roślin  le ­
karskich .

(Zet) 20 RANNYCH. Z pociągu kolejki 
w ąskotorow ej, zdążającej z K azim ierzy 
W ielkiej do C harsznicy (powiat Miechów) 
pod w sią Płużki, gm iny Nieszków, w ykoleił 
się osta tn i wagon, na  k tórym  jechało o- 
koło 30-tu żydów do roboty  w Słaboszowie. 
10 osób doznało ciężkich uszkodzeń c ia ła  — 
a 10 lżejszych. Ciężko rannych  odwieziono 
do szpitala żydowskiego w Działoszycach, 
a  lżej po udzieleniu pierw szej pomocy ma 
m iejscu — odesłano do domu.

(hal) WARSZAWSKI AGENT NABRAŁ  
KIELCZANKĘ. Do m ieszkania p. Zofji L. 

w K ielcach zgłosił się onegdaj jak iś  nie­
znany mężczyzna, p rzedstaw iając się  za 
przedstaw iciela firm  warszaw skich oferu­
jąc  jednocześnie „doskonale" wody koloń- 
■skie i kw iatow e po cenach zadziw iająco 
przystępnych. A gent przedstaw ił niewieście 
k ilka gatunków  w spom nianej wody, przy- 
czeni perfum y były isto tn ie  dobrego g a ­
tunku. Po w yjściu agenta z m ieszkania o- 
kazało się, iż perfum y są tylko dobrze za­
farbow aną, nie posiadającą żadnej mocy 
wodą. Pow yższy wypadek jest przykładem , 
jak ie  sku tk i przynosi zaopatryw anie się w 
tow ary  u pokątnyeh handlarzy, często róż­
nych oszustów.

/b a l)  KRONIKA 2AŁOBNA. W  ostat 
nich  dniach w K ielcach zm arły następu ją  
cc osoby: F eliksa  W al i górska, la t 88, przy 
tu łek  św. T ró jcy ; Józef Szym ański, la t 84 
przy tu łek  św. T ró jcy ; Zdzisław B artk ie ­
wicz, la t 2; Obola, 5 miesięcy, ul. Północna 
7: A nastaz ja  M iernik, la t fi7, przytułek.

WYNIKI CIĄGNIENIA LOTERJI LICZBOWEJ
« draia 5 s ie rp n ia  w W arszaw ie p r z e ja w ia ją ,  się  na- 
ft^p n jąco : 14, 78, 54. 34, 12. Następne c iąg n ien ie  w. 
K rakow ie 8 sierpaiia.

l a m i a  i przeniesienia ui duciiouiieństuiie.
(tZe-G Kielce, 6 .sierpnia. Ostatni#m zarządzeniem  

<1. E. biskupa-ordynarjusza kieleckiego, ks. dr. Kacz­
marka, mianowani zostali: Ks. p rof. Piotr Kałwa,
d»r. p raw a  kanom. —• w ikariuszem  generalnym  D iecezji 
ki^icjakiej i kanonikiem  (kapituły kat-edtrałnej kiela- 
cikie*K ks. Szczepan Sobalkowski, d r. św. Terałogji, 
p rof. S. D., kononilk honorow y, w izy ta to r 6®kół — 
kanonikiem  k a p itu ły  (katedralnej ikieleekie.i; ks. Ta 
deusz Bieli czy ński, neoptrezihitor — wikarjii®zeni p a ­
ra f i i  S to p n ica ; ks. W incenty Bentkowski, ueoprezibi- 
te r  — wikaT.ruazem p a ra f  ji J a n in a ; ks. Józef Błasz­
czyk, meopreeblle-r — w ikarjuszem . p a ra f ji  Gołcza; 
ks. Bolesław Galon, TLeoprezbiteo* — wikarjusa-em pa­
ra f  ji  L isów ; ks. Stanisław Kamiński, raeoiprezbitcr — 
wolkarluszem W iłkariatu  General, p a r . Olkusz; k®. 
Stanisław Klocek, raeopreabiter — wi)karj-u«zom pa­
ra f  j i  P ińeaów ; k». Zenon Liguziński, neoprezibiter — 
w ikarjus/.eni pa ra f  j i Jędrzejów  ibłog. W ino. K adłubka; 
iks. Józef Lisiewicz, neoprewbiter —. wikariuszom, pa- 
r a f j i  Kielce Chrys-tusa Króla,; ks. Czesław Majchrzak, 
neoprezibiter — w ikariuszem  p a r. Iraibramowioe; ks. 
Stanisław Mudyna, neopreizfbiter — w ikarjuszem  Wi- 
k a r ia tu  Gera. w O lkuszu; 'k®. Józef Musiał, neoiprezbi- 
te r — wiikarjuszem par. Pacanów ; ks. Roman Nitka, 
w ikarjusiz p a r . K siąż M ały — adm in istra to rem  par. 
Rakoczym; -ks. Stanisław Ołeśniopła — w ik a r jmszom 
•par. Kracięoice; ks. Wojciech Opozda, n-eoprezblter — 
w ikariuszem  p ar. Łąezara; ks. Zbigniew Piotrowski, 
rac-opre-zbiter — w ikariu szem  p a r . Chęciny; ks. Józef 
Stachurski, wikarj-usiz p a r . Sułoszow a — ad m in istra ­
torem  p a r. Łątkow ice; iks. Józef Urban, neoipirezibiter 
— w ikariu szem  p a r  Irządze; ks Stanisław Urbański, 
neopreizbiter — wiłkarjus-zem par. K siąż M ały; ks. 
Stanisław W esołowski, neoprewbiter — w ikariuszem  
par. Jędrzejów  błog, Wirac. K ad łu b k a ; Iks-. Tadeusz 
Bartkowski, rezydent — w ikariuszem  p ar. Żarno­
w iec; iks-. Jan Cieślik, reaydeel. — wikarjuswean p ar. 
Ohotei Czerwony; ks. Adolf Karcz, rezydiemi — wi-

karjut»/,em par. R acław ice; k«. Paweł Koppe, rezy­
den t — w ikariuszem  p ar. G nojno; ks. Michał Ko- 
sicki, rezydent — wilkarju!s.zem-subs-tytutem p a r  
K uraków ; k®. Leonard Samosenko, rezyden t — w ika- 
karjaiszem par. Sąspów ; k®. Tadeusz Szadey, — wi- 
kai*iu»zem-®ub®tytuitem -par. Secemin.

Zgodnie z zarządzeniem J. E. biskupa-ordynarjusza 
kieleckiego, ks. dr. Kaczmarka, zostali przeniesieni: 
kis. Jan Banasiewicz, w-ikarjusz. p a r a f ji  Gnojrao — do 
p a ra f ji  św. W ojciecha w  K ielcach; ik®. Stefan Bonar 
w ik ariu sz  par. Jcdrae-jów blotg. Witoc. K ad łubka — 
do p a r  Łopuszno; k®. Roman Brot, wilkairjuaz p ar 
Im ielno — do  ipar. P ałecznica; ik®. Stanisław Cieślak, 
w ik ariu sz  p a r . K ielce św. W ojciecha — do par. W ol­
brom ; k». Józef Dąbrowski, wiłkacju®z p a r . Kielce 
C hrystusa  K ró la  — do p a r. Szozelkocimy; iks. Kon­
stanty Mazur, wikarjufi-z par. Brzesko N-owe — do 
p ar. M inoga; ks. Piotr Noszczyk, ad m in is tra to r  par. 
‘K<s!ąż M ały — do par. K arraów ka pod. K ielcam i; ks. 
Józef Nowak, w ikariusz  p ar. P ierzchn ica — do par. 
K siążnice Wielkie-; k®. Franciszek Pasek, ad m in istra ­
to r  p a r . Drzlerążnia — do p ar. Brzesko Nowe; ks. K a­
zimierz Perz, w ikariusz  p a r . K siążnice W ielkie — do 
p a r . S zren iaw a; ks. Wacław Radosz, w ik arju sz  par. 
Pińczów — do p a r . Proszow ice; ks. Stanisław Ra­
taj ewicz, w ikariusz  p a r/ W olbrom  — do  p a r. Lesz­
czyny; ks. Franciszek Stoksik, w ik n rju sz  p a r . Szcze­
kociny — do p ar. D zderąania; ik®. Jart Tarłów® ki, ad- 

.m in is tia to r  p a r . Ł ątko wice — dio p a r . K siąż Mały 
ks. Emil Utrata, wiikarj-usz p a r . K siąż M ały — d*o 
par. Sułoszow a; k®. Stanisław Zapart, wiikarjnsz par, 
Ja n in a  —  do p a r. Im ie lno ; ks. Teofil Ząbek, wi/ką- 
rjusiz par. Ł ączna — do p a r. P ierzchn ica; ks. Józał 
Zdun, a d m in is tra to r  par. Brzesko Nowe — do par. 
D z/erążn i a ; ks. Paweł Sobik, wilk a r  jura-suib® ty ln i par. 
Ralkoszyn — do p a ra f ii  Chm ielnik; iks. Marjan Za- 
wielak, w ik arju sz  p ar. Łopuszno — do ipara tji Km- 
c&ewsko.

iw ip k  n i araoicziwgi iwm  M m
M ie M  inediUKM .

Kraków, 5 sierpnda. W porozumieniu z Generalnym 
Gubernatorem i Protektoratem Rzeszy w Czechach 
i Morawach na podstawie § 35 ustawy o dalekobież­
nym ruchu towarowym pojazdami mechanicznemi, 
celem uregulowania granicznego ruchu towarowego 
pojazdami mechanicznemi między Rzeszą Niemiecką 
z jednej strony, a obszarem Generalnego Guberna­
torstwa i Protektoratu Czech i Moraw z drugiej 
strony postanowiono, że na przewóz towarów użytko- 
wemi pojazdami mechanicznemi w ruchu granicznym  
jest potrzebne, niezależnie od innych wymogów, spe­
cjalne zezwolenie.

Jazdy  próżnem i i  uźytkow em i pojazdam i m echa- 
raicizraemi w' ruchu  granicznym  w ym agają  również ze­
zwolenia. Zezwolenia na  usku teczn ian ie  przewodu lub 
jazd  w ażnych pod względem w ojennym  i życiowym 
be.dą udzielane jedynie godnym  i sp raw nym  przed­
siębiorstw om , lub przedsiębiorcom . Zezwolenia po­
winno sio udzielić tylko wówczas, gdy is tn ie je  r ę ­
kojm ia tego, że pojazdy m echaniczne tara  i z pow ro­
tem są dostatecznie obciążone. Zezwoleaiie może być 
uzależnione» od w arunków  ogran iczających  lub od 
spełn ienia  zleceń.

Zezwolenia m ogą być udzielane na  poszczególny 
przewóz lub jazdę (zezwodeoiie jednorazowe) albo  na 
pow tarzające się przewozy lun jazdy  (zezwolenie z 
term inem  czasowo oznaczonym).

Zezwolenie jednorazow e może być uiHielone jedno­
cześnie także na  odpowiedni ładunek pow rotny. Ze­
zw olenia z czasowo w yznaczonym  term inem  będą po­
siadały  każdorazoMfo w yznaczany czas trw an ia , sto ­
sow nie do potrzeby i wojenraej doniosłości przewozu. 
N ie może on  wynosić w ięcej, niż trzy  m iesiące. 
W przypadku  wykroczeń przeciwko zarządzeniom  
ustaw ow ym  lub zarządzeniom  władz, zezwolenie mo­
żna w każdym  czasie odebrać. \

Zezwolenia udziela w obszarze Rzeszy N iem ieckiej 
(bez Czech i  Moraw) pełnom ocnik d la  kom unikacji 
podm iejsk iej, w którego okręgu  znajdu je  się p rze j­
ście graniczne, w G eneralnem  G ubernatorstw ie, 
p rzy  zezw oleniach z term inem  czasowo wyznaczo­
nym , Rząd G eneralnego G ubernato rstw a (Główny 
W ydział Spraw  W ew nętrzny cli, W ydział R uchu D ro­
gowego), zresz tą  G ubernator, wr którego Okręgu po­
jazd  m echaniczny m a sw oje m iejsce posto ju ; w w y­
padkach nie cierp iących zwłoki G ubernator, w k tó­
rego okręgu  znajdu je  się. placów ka załadowcza — 
w  Czechach i M orawach p ro tek to r Rzeszy (pełno­
m ocnik d la kom unikacji podm iejskiej).

M in ister komumilkacji Rzeszy, Rząd G eneralnego 
G ubernatorstw a i P ro te k to r  Rzeszy w Czechach i Mo­
raw ach  m ogą przemieść upraw nien ie do u d zie lan ia  
zezwoleń jednorazow y cli na  graniczne przewozy pod­
miejski® (graniczne przewozy tow arow e ma ogólnej 
odległości tra sy  do 50 km ), w poszczególnym  w ypad­
ku także n a  imme podporządkow ane im  władze. Ze­
zw olenia udziela się  bez form alnego postępow ania 
w edług zgodnego z  obow iązkiem  u zn an ia  władzy, 
przyczem  za udzielenie zezw olenia tnie pob iera  się 
opłat.

W granicznym  ru ch u  tow arow ym  pojazdam i m echa- 
n  i ranem  i należy  prow adzić księgi wykazów  jazdy, 
p rzedsięb iorst wa i przedsiębiorcy , k tó rzy  przew ożą to ­
w ary  w g ran icznym ' ru ch u  tow arow ym  pojazdhm i 
niech an iczfnemi d la  inych (nie d la  w łasnych celów) są  
obow iązani p rzestrzegać urzędow o u sta lone j ceny. 
T ary fy  i ich  zm iany m uszą być ogłoszone i w chodzą 
w' życie najw cześniej z  chw ilą  ogłoszenia. Obniżenie 
w ynagrodzen ia za przewóz o raz inne udogodnienia, 
k tó re  n ie  były  ogłoszone i  z k tó rych  n ie  ko rzy sta ją  
w szyscy pod różnym i w arunkam i, s ą  niedopuszczalne. 
N iedopuszczalne są  da le j zap ła ty  i inne  p rzysporze­
n ia  m ajątkow e, k tó re  są  rów noznaczne z  obejściem  
(taryfowego w ynagrodzen ia za przewóz. W ysokość 
w ynagrodzenia za przewóz norm uje  się  w tak im  w y­
p adku  w edług postanow ień ta ry fy .

D la zezwolenia m uszą być uży te  przepisane form u­
larze. Zezwolenia sporządza się w  dw óch przebitkach, 
o ry g in a ł pozostaje u  w ładzy w y staw iającej, jedną 
zaś odbitkę o trzym uje  p rzedsiębiorca, dalszą o d  nitkę 
należy w c iąg u  trzech  dni przesiać Związkowi K o­
m u n ikacji sam ochodow ej w Rzeszy, o ule chodzi o 
przew óz tow arów  niem ieckiem i pojazdam i m echa- 
nicznem i. W razie przewozu tow arów  pojazdam i me­
chanicznym i G eneralnego G ubernatorstw a i P ro te ­
k to ra tu  Czech i Moraw, d ru g ą  odbitkę o trzym uje 
p laców ka, k tó ra  m a być w yznaczona d la  rozlicze­
n ia . P rzez p rzesłan ie  odb itk i w łaściw ej d la  rozli­
czenia o rgan izacji pow inno być zagw aran tow ane 
p rzestrzegan ie postanow ień ta ry fow ych  oraz  roz­
liczenie i  ubezpieczenie tra n sp o rtu  w w łaściw ym  
czasie. Zezwolenia należy  w ystaw iać oddzielnie d la  
każdego pojazdu m echanicznego (pociągu m otorow e­
go) i m ieć p rzy  sobie w  czasie jazdy.

D la przew ozu tow arów  w granicznym  ru ch u  poja- 
zclnmi m echanicznem i w Rzeszy N iem ieckiej (bez 
Czech i M oraw, w G eneralnem  G ubernatorstw ie i 
P ro tek to rac ie  Czech i M oraw n ie  są  potrzebne, prócz 1 
zezw olenia przepisanego w n in iejszych  w ytycznych, 
jrano zezw olenia transportow e, naw et jeżeli w edług 
ustaw odaw stw a jednego z tych  obszarów  przepisane 
jes t specja lne  zezwolenie d la  przewozu tow arów .

W ytyczne n ie  obow iązują d la  g ran icznego  ruchu  
tow arow ego pojazdam i s ił  zb ro jnych  W affen  Ijlf, Po­
lic ji i straży  pogranicza celnego. Dalsze w y ją tk i mo­
że dopuścić m in iste r kom unikacji Rzeszy w poro­
zum ieniu z Rządem  G eneralnego G ubernatorstw a i  
P ro tek to rem  Rzeszy w  Czechach i M oraw ach. Rów­
nież n ie  w ym aga zezw olenia g ran iczny  przewóz to­
w arów  w łasne mi pojazdam i m echanicznem i i po ja ­
zdam i m echanicznem i przedsiębiorców  niem ieckiej 
kolei Rzeszy i  K olei W schodniej o raz pojazdam i m e­
ch ani can eim i kolei P ro tek to ra tu , niem ieckiej Poczty 
Rzeszy i N iem ieckiej Poczty W schodu. U skutecznia­
n ie  i -rozliczanie ty ch  przewo-zów je s t zadaniem  od- 
ncśuych  zarządów.

W ytyczne te  weszły w życie z dniem  15 lipce 
3942 *.

Z sali sądow ej.
„Uprzejmość" zaprowadziła ją do aresztu.

(bal) S ąsiadka m ieszkańca wsi Korczyn, 
gin. Snochowice w powiecie kieleckim  J ó ­
zefa Sm olarczyka — M arian n a  P y rek  w y­
b iera ła  się do K ielc po zakupy oraz w celu 
za łatw ian ia  k ilku  sp raw  związanych od­
biorem  tow arów  przypadających  n a  kw ity  
prem jowe. Pyrkow a ośw iadczyła gospoda­
rzowi, że skłonna je s t załatw ić mu jego 
spraw y dotyczące p o bran ia  wódki, k tó ra  — 
w edług je j stów — „m iała przepaść", nie o- 
debrana  w czasie. Sm olarczyk widząc chęć 
p rzy jścia  z pomocą ze s tro n y  kobiety, w rę­
czył je j trzy  kwity, na k tó re  przypadało  
trzy  czw arte l itra  wódki i pew na suma pie­
niędzy. Gospodyni otrzym ała w K ielcach 
47.50 zł. oraz 3/4 l i t ra  „czystej", lecz nie 
oddała je  Sm olarczykow i zaraz po przyby­
ciu do wsi, lecz_ po dwóch tygodniach z tein, 
że ćw iartkę  wódki, 12.50 zł. oraz k a rtk i na 
m a te rja ły  w łókiennicze zatrzym ała sobie. — 
Poszkodow any k ilk ak ro tn ie  upom inał się o 
zw rot zatrzym anej sum y i wódki, lecz P y r ­
kow a nic sobie % tego nie robiła, wobec cze­
go spraw ę skierow ano na. drogę sądow ą, a 
■sąd grodzki w ydał w yrok, z mocy którego 
„dobroduszna" gospodyni skazana została 
na 1 m iesiąc aresztu. Spraw a P yrkow ej

rozpatryw ana w apelacji nie przyniosła 
zm iany w yroku, wobec czego oszustka po­
siedzi w ym ierzony je j m iesiąc za k ratkam i.

*

Poszło o kilka snopków pszenicy
(bal) Do w łaściciela dość obszernego k a ­

w ałka grun tu , leżącego w K ielcach przy ul. 
Bodzentyńsikiej 101, Józefa, W ładysław a i

S tan isław a Kołodziejów, zgłosił się k tó re ­
goś dn ia  n ie jak i Franciszek Pasterczyk , żą­
dając od posiadaczy pola w ynagrodzenia za 
p ilnow anie łanów pszenicy, k tóre oddali 
Kołodzieje pod jego opiekę. P asterczyk  za­
żądał prócz uprzednio otrzym anych 8 snop­
ków pszenicy jeszcze kilka innych, z uwag) 
na to, iż otrzym ane w ynagrodzenie uw ażał 
za zbyt niskie. Kołodzieje nie chcieli d ę  
zgodzić na dodanie Pasterczykow i żądanej 
pszenicy, wobec czego ten o sta tn i korzy­
sta jąc  z chwilowej nieuwagi właścicieli, za­
b ra ł jeden snopek i spokojnie odniósł do 
donru. Po jak im ś czasie P. w rócił na pole 
Kołodziejów usiłu jąc zabrać d rugi snopek, 
w ezem przeszkodzili m u W ładysław  i S ta ­
nisław  Kołodzieje, nie dopuszczając tem sa­
mem do kradzieży. W następstw ie w yw ią­
zała się sprzeczka, w czasie k tórej P aste r- 
czyk uderzył W ładysław a K. prow okując 
bójkę. Na m iejsce aw an tu ry  przybiegł w 
celu p rzy jścia  z „pomocą" ojcu — Bogdan 
P asterczyk  i  obaj poczęli bić Józefa  Koło­
dzieja pięściam i po głowie. O statecznie po­
w stało ogólne zamieszanie, z czego skorzy­
s ta li obaj napastn icy  i zbiegli do swego 
m ieszkania. Epilog aw an tu ry  rozgryw ał się 
n a  wokandzie sądu okręg, w Kielcach, 
gdzie Franciszek P asterczyk  skazany został 
n a  3 tygodnie aresztu, a syn jego Bogdan 
„uzyskał" w yrok skazujący na 2 tygodnie.

Wyrok na „myśliwego" zatwierdzony.
(bal) Sąd grodzki w Kielcach skazał swe­

go czasu niejakiego A ntoniego W ojciecha 
Żaka ze wsi K ostom łoty, gm. N iewachlów 
w powiecie Kieleckim, na  2 tygodnie a re ­
sztu za chęć przyw łaszczenia kożucha i 
jesionki, będących w łasnością m ieszkańca 
tej sam ej wsi F ranciszka Będkowskiego. 
K radzież m iała m iejsce w następujących 
-okolicznościach: Żak w pogoni za tchó­
rzem, k tó ry  przebiegał przez drogę, a. n a ­
stępnie wpadł na s try ch  domu Będkow­
skiego w drapał się za nim  i w poszukiw a­
n iu  zw ierzątka na cudzym strychu  przy­
godny m yśliw y n a tkną ł s ię  na  kożuch i 
jesionkę, k tóre  począł pakować zrezygno­
wawszy z dalszego poszukiw ania tchórza. 
W łaściciel domu F ranciszek Będkowski 
zain trygow any hałasem  na strychu  posta ­
nowił tam  zajrzeć, przyczem odnalazł ku 
wielkiemu zdziwieniu Żaka przykrytego 
przygotow auem i do kradzieży ' paltam i. 
Młody „myśliwiec" skorzystaw szy z za­
m ieszania, jak ie  następnie pow stało, zbiegł 
do domu, sądząc, że sprawia ujdzie m u 
„płazem". S tało  się  jednak  inaczej. W k ró t­
kim czasie Żak zasiadł na ław ie oskarżo­
nych przed k ra tkam i sądu  grodzkiego w 
Kielcach, k tó ry  u k a ra ł go za usiłow anie 
dokonania kradzieży n a  2 tygodnie. O skar­
żony, którem u w yrok I  in stancji wydał się 
za wysoki, zgłosił do w ydziału apela­

cyjnego przy sądzie okręgow ym  w K iel­
cach skargę odwoławczą, prosząc o unie­
winnienie. Sąd okręgow y nie przychylił 
się do wniosku i w yrok poprzedni zatw ier­
dził sto jąc  na  stanow isku, że w ina została 
Żakowi całkowicie udowodniona.

*
Złodziejka kolejowa przed sądem.

(bal) Zam ieszkała w W arszaw ie przy ul. 
1 wardej 55, Feliksa Frankiew icz, jadąc  po­
ciągiem  z W arszaw y do Chęcin w raz ze 
sw oją  m atką  pozostaw iła bagaże n a  półce 
■sądząc, że będą bezpieczne tem bardziej, że 
od czasu do czasu spoglądała ria półki, ob­
serw ując czy w ysiadający  podróżni ich nie 
zabierają. P rzy k ry  wypadek zdarzył się 
w arszaw iance na  przystanku  Węgle pod 
K ielcam i, gdzie nagle bagaże. Fraiikiew i- 
czowej znikły z s ia tk i, skradzione przez je­
dną  z w ysiadających kobiet. Z łodziejka za­
b ra ła  na szkodę podróżnej pudlo, w którem  
znajdow ała się spódnica, dwie cza pki dam ­
skie, dwie p a ry  pończoch, chustka  na gło­
wę oraz m ydło, ogólnej w artości 190 zL — 
(stwierdziwszy kradzież pokrzyw dzona wy- 
siad ła  w W ęglach w celu odszukania zło­
dziejki i pow etow ania s tra ty . W szczęte po- 
vSzuki w ania tnie da ły  początkowo żadnego 
rezu lta tu , a po odejściu pociągu okradziona 
W arszaw ianka zgłosiła o w ypadku zaw ia­
dowcy s tac ji. W m iędzyczasie do budynku 
stacyjnego przybyły za Frankiew iczow ą 

dwie nieznane bliżej kobiety  w tow arzy­
stw ie mężczyzny oznajm iając, że kradzieży 
dokonała S tan isław a Synowiec, m ieszkanka 
T um lin, gin. Sam sonów w powiecie kielec­
kim. Zaw iadom iona policja zatrzym ała Sy- 
nowcową, a  sąd  grodzki w K ielcach roz­
p a tru ją c y  tę  spraw ę, w ydał w yrok skazu­
jący  złodziejkę kolejow ą na  2 m iesiące a- 
resztu. Z uw agi na skargę apelacy jną zło­
żoną w w ydziale odwoławczym kieleckiego 
■sądu okręgowego, przeprow adzona została 
ponow na rozpraw a, w w yniku k tó re j wy­
rok  poprzedni został w całej rozciągłości 
zatw ierdzony.

Do nabycia w W arszawie, — 
wfirmiaoh: „Hak",ul. Zielna 29, 
tefl. 532-46, K. Arnold, ul. I m. 

raw  la 6/51, telefon 829-28.

Filateliści! In te resu jący  się pak ie­
tam i całegro św ia ta  i Polską, zg ła­
szajcie adresy  do B iu ra  F ila te li­
stycznego A. C. Kamiński, W ar­
szawa, M arszałkow ska 122. C enni­
k i n a  p ak ie ty  w ysyłam y bezp ła t­
nie. 336

Unieważniam dowód osobisty, w y­
dany przez Z arząd Gm iny M ierz­
w ią, na nazwisko G rzegorz W in­
k le r, oraz k a rtę  członkowską, w y­
d an ą  przez Spółdzielnie w Ję d rze­
jow ie n a  nazw isko W ładysław  
W inkler, zam ieszkali w O pałkow i, 
cach  D rew nianych. 343

Unieważniam św iadectw o pracy, 
w ydane przez N adleśnictw o Szcze­
kociny - BanowLce, a a  nazw isko 
W incenty M arszałek, zam ieszkały 
R okitno. 344

Czytajcie „Nowy Czas'

Unieważniam k a rtą  rozpoznaw czą 
N r. 13, w ydaną przez Zarząd Gmi­
ny Nagłowice, na  nazw isko W roń­
ski Bolesław,, zam ieszkały Sień- 
sko, gm ina Nagłowice. 332

Unieważniam książeczkę członkow ­
ską. w ydaną przra  Spółdzielnie 
R olniczo-H andlow a „W spólna P ra ­
c a "  Jędrzejów , raa nazw isko W in­
centy C hrzanow ski, zam ieszkały w 
K a ko wie. 342

KAAAAAAAAAAAAASd 
Ogłaszając się częściej 

w naszej gazecie, korzy­
stasz z rabatu. Żądaj na­
szych szczegółowych cenni­
ków ogłoszeń.

(ryyyy.y.y>'.Y>.yxv>iys
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